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Rocznik XII. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


An 


Wychodzi codziennie o godz. 71/3 rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 36 


w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ullos 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmannsa: 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
1 M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło 
szenia adresować należy: Dział inseratowe 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): 


60 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Anustryi: 
rocznie 24 kor. — W 


mlesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 


miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 


Niemczech: kwartalnie 7 marek. 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla rohotni- 
kc w w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Ogloszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jedaoszpaltowego drobnym drukiem (petitam) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal, 


za każdy raz. 


Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hał. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempłarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. -—- Należytość cm asprzód nadesłać, 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Od 31/4 lat wychodzi „Naprzód“ codziennie 
w najcięższych warunkach, jakie dla pisma 
codziennego istnieć mogą. Wszystkie inne 
dzienniki kolportuje się po ulicach, tylko 

„Naprzodu“ kolportować nie można, bo po- 
licya czujnie ściga każdego chłopca, któryby 
się odważył sprzedać egzemplarz „Naprzodu“ 
na ulicy. Na żaden inny dziennik w całej 
Austryi nie spada tyle konfiskat, co na „Na- 
przód“: w przeciągu 3:/ją lat był „Naprzód“ 
233 razy skonfiskowany, czyli: każdy piąty 
numer „Naprzodu* ulega konfiskacie; jest to 
najwyższy rekord w rałej Austryi, w całej 
Europie! 

A z każdym dniem zaostrza się walka, 
którą klasa robotnicza w kraju musi staczać. 
Wobec przesilenia politycznego, wobec upadku 
parlamentu, w którym proletaryat zdołał wy- 
walczyć i dla siebie trybunę, pozostaje klasie 
robotniczej obok zgromadzeń tylko prasa, 
jako broń w walce, jako środek oddziaływa- 
nia na opinię publiczną, 

Robotnicy! „Naprzód“ jest Waszą bronią! 
Broni on Waszych interesów i zwalcza Wa- 
szych wrogów. Walka, jaką „Naprzód“ toczy 
z gnębiącą kraj kliką szlachecką, z kleryka- 
lizmem, szowinizmem. militaryzmem, z korup- 
cyą i nadużyciami, z uciskiem i wyzyskiem 
w każdej formie, ma na celu jedynie uwol- 
nienie klasy pracującej z więzów niewoli po- 
litycznej i ciemnoty, stworzenie proletarya- 
towi warunków. w którychby mógł się nale- 
życie rozwijać, wznosić na coraz wyższe 
szczeble kultury i dobrobytu i zdobywać na- 
leżny mu udział w rządach. 

W zatęchłem bagnie galicyjskiem spełnia 

„Naprzód* misyę kulturną. Jest on jedynym 
organem, który nie pozwalając nigdy zacie- 
mniać rzeczywistego stanu rzeczy frazesami, 
jasno wskazuje drogi prawdziwego postępu. 
Z powodu nieubłaganej krytyki, jaką stosuje 
wobec wszelkich objawów wstecznictwa, „Na- 
przód* jest znienawidzonym przez wszystkich, 
którzy w Galicyi rządzą i wyzyskują. 

W tych warunkach Wy, Towarzysze i To- 
warzyszki, macie obowiązek popierać „Na- 
przód“ ze zdwojoną gorliwością, bo to prze- 
cież Wasze pismo, nie przedsiębiorstwo pry- 
watne, lecz Wasza własność, Wasz poste- 
runek. 

Z nowym kwartałem starajcie się „Naprzo- 
dowi* przysporzyć nowych abonentów, bo tylko 
tym sposobem „Naprzód* będzie się mógł roz- 
wijać odpowiednio do potrzeb naszej pastyi 


i rozszerzać jej wpływ w kraju. Spełnijcie 
sumiennie swój obowiązek wobec Waszego 
pisma! 

Każdy nowo przystępujący prenu- 
merator otrzyma bezpłatnie począ- 
tek drukującego się obecnie w „Na- 
przodzie“ niezwykle interesującego 


felietonu „Walka rewolucyjna pod 
zaborem rosyjskim“. 
Redakcya i Administracya „Naprzodu“. 


Z DNIA. 


Kraków, 28 września. 


Rekrut uchwalony! 


Po czterech dniach choasu, kompromi- 
tujących szacherek za kulisami, wylewów 
serwilizmu wobec rządu i korony, zdobył się 
parlament na dwugodzinną debatę nad 
uchwaleniem kontyngentu rekruta i to w ta- 
kiej formie, która intrygantom parlamentar- 
nym m — z hr. „Dzieduszyckim na czele — wcale 
zaszczytu nie przynosi. 


Dawniej brano 10.000 rekruta do obrony 
krajowej. Parlament uchwalił w zimie wbrew 
oporowi socyalistów 14,500 rekrutów. Obe- 
cnie gdy ten sam rząd i parlament musiał 
się cofnąć, pozostawił jednak „landwerze* 
4.500 ludzi więcej, znów bez względu na to, 
że węgierscy honwedzi ani jednego rekru- 
ta nie dostali. 

Ale najbardziej szkodliwą jest uchwała 
parlamentu wobec rekrutów dla armii. Tutaj 
uchwalono i nowy i stary kontygent. W zi- 
mie krzyczano gwałtu !, że wojsko potrzebuje 
71.000 rekruta, czyli o 12.500 ludzi więcej, 
wiż dotychczas asenterowano. Węgrzy opo- 
zycyi nie zaniechali i znowu ten sam parla- 
ment chciał zamiast 59.000 uchwalić 71.000 
poraz drugi. Ale zacięta walka socyalistów 
przekonała wreszcie panów serwilistów, że 
przeciągają strunę. Zaczęły się nowe intrygi 
za kulisami i na scenę wystąpił „zbawca* 
br. Wojtek Dzieduszycki zeswym wnio- 
skiem. Dano rządowi wprawdzie tylko 59 
tysięcy rekruta, ale zaraz dodano, że skoro 
zapotrzebuje jeszcze 12.500 ludzi więcej, to 


Zrobiono bowiem aż trzy zasadnicze błędy | musi się tylko powtórnie zwrócić do parla- 


w jednym tylko paragrafie ustawy i to błędy, 
które się mścić będą. 

Najpierw przełamano t. zw. 
ność* armii, bo dzisiaj faktycznie po u- 


mentu. Na papierze więc będzie miał 
rząd 71 tysięcy, w koszarach 59 tysięcy 


„w Spól- | rekruta! 


Co zrobi tych 12 tysięcy młodzień- 


chwale parlamentu niema żadnej wspólnej ców? Czy mogą oni starać się o posady, o 
armii. Są rekruci armii austryackiej, są żoł- | pracę, gdy każdej chwili — skoro tylko Wę- 


nierze. których obecnie puszcza się do domu, 


grzy pozwolą — można będzie ich zapędzić 


ale to wszystko nie obowiązuje całej armii, do koszar? Co to za rekruci, których nie 
leez tylko obywateli i żołnierzy austryackich, wolno powołać pod broń, a których jednak 


a raczej „Królestw i krajów reprezentowa- 
nych w Radzie państwa”, bo tak sią napra- 
wdę to „państwo* nazywa... 

Trzeba pamiętać, że poseł dr. Chiari nie 
stawiał w zimie sam od siebie swojej popra- 
wki, że rekrutów wolno dopiero wtedy wziąć 
do służby, jeżeli i węgierski parlament re- 
kruta uchwali. Nie! ten członek „ludowej* 
partyi niemieckiej postawił wniosek przysła- 
ny mu przez ministerstwo. wojny, które 
myślało w zimie, że wywrze w ten sposób 
presyę na opornych Węgrów. 

Jakże szybko pokazało się, że ministerstwo 
nietylko się myliło, ałe jeszcze samo mu- 
siało swój własny wniosek z mozołem usuwać, 
bo faktycznie „wspólnej* armii tak długo 
niema, jak długo Węgrzy nie uchwalą rekru- 
ta i to tyle ile na nich wedle wspólnego klu- 
cza wypada. 

Drugim błędem było pozostawienie nietknię- 
tym wyższego kontyngentu rekruta obro- 
ny krajowej. 


w powietrzu niejako zawieszono, jako oby- 
wateli? 

I po co to wszystko? Oto wyłącznie tylko 
poto, ażeby w r. 1904, rząd powołał się na 
to, że w roku poprzednim miał już 71.000 
rekruta i żeby już nie potrzebował prosić o 
nowych 12 tysięcy ludzi! I większość się na 
ten plan zgodziła. 

Czegóż innego ma się lud od tego par- 
lamentu spodziewać? Przecież w tej Izbie 
nie ma ani jednej wspólnej myśli, oprócz 
szacherki o zdobycz bez względu na lud, bez 
względu na jego najprostsze interesy. 

Doszło do tego, że w środku debaty, musi 
się nagle przerywać posiedzenie Izby, bo 
jeszcze w jakimś kącie za kulisami nie zgo- 
dzili się macherzy parlamentarni na punkta 
pojedyncze! To co w izbie te wszystkie par- 
tye burżuazyjne mówią, nie ma żadnego zna- 
czenia; to wszystko jest prostem oszustwem, 
bo targi za kulisami z dnia na dzień się 
zmieniają i w tej chwili argumenty wczoraj- 


WALKA REWOLUCYJNA 
POD ZABOREM ROSYJSKIM, 


Wrażenia i fakty z ostatnich lat dziesięcin. 
13) 
. Całe pogranicze, z wyjątkiem paru punktów, 
Jak zagłębie dąbrowskie lub Kalisz, jest to 

raj rolniczy, odcięty najczęściej w dodatku 
przez politykę kolejową Rosyi od reszty kra- 
Ju. Wyszukanie więc odpowiedniego towarzy- 
Szą wśród mieszkańców pogranicza. gdy się 
Zważy, że wszystkie żywsze miejscowości 0b- 
Ciążone są wzmocnionym odpowiednio dozo- 
rem celnym i policyjnym. nie jest łatwe. Osa- 
dzenie zaś umyślne którego z odpowiednich 
towarzyszy przedstawia te “trudność, że w ta- 

ich przeważnie głuchych zakątkach trudno 
0 zajęcie, dające legalny i zrozumiały dla 
Wszystkich pozór zamieszkania. 

Dopiero po przezwyciężeniu tej pierwszej 
Przeszkody, nad którą ludzie nieraz łamią 
Sobie głowy miesiącami, o ile szczęśliwy wy- 
Padek nie nasunie odpowiedniej kombinacyi, 

Ożnņna przystąpić do interesu. Naturalnie 
trzeba dać czas takiemu towarzyszowi roz- 
batrzeć się w otoczeniu. zbadać grunt i te- 
Ten, na którym będzie pracował. Jeśli czło- 
wiek jest tem, co w Warszawie nazywają 
Cwaniak“, t.j. sprytny i obrotny, to w krót- 

im przeciągu czasu dostrzeże mnóstwo oka- 
AU przy których można to lub owo zrobić 

à Interesu: przenieść bezpiecznie bibułę 


Przez granicę, wywiesé ją z jazu pograni- 


jas zużytkować kogokolwiek z otoczenia do 
takiej lub innej pomocy przy prowadzeniu 
interesu i t. d. Po pewnym czasie i przy 
sprzyjających okolicznościach wytworzy się 
z pewnością jakiś system i kolejność w zużyt- 
kowywaniu różnych kombinacyj, powtarzają- 
cych się od czasu do czasu, lecz zbyt rzad- 
kich, by tylko na jednej z nich opierać cały 
interes. 

Jednym z takich idealnych transporciarzy 
był towarzysz X. Specyalnie w celu urzą- 
dzenia drogi dla wydawnictw nielegalnych 
przyjął on drobną posadę w jakiejś fabrycz- 
ce pogranicznej. Miał on szczególny dar zje- 
dnywania sobie ludzi i przywiązywania ich 
do siebie, a dzięki sprytowi, wkrótce był na 
pograniczu, jak u siebie w domu. Znał wszy- 
stkie tajniki graniczne, wszystkie stosunki, 
łączące ludzi pomiędzy sobą, i raz po raz 
w głuchym i mało zalndnionym zakątku po- 
trafiał sobie zdobyć pomocnika lub pomocnicę 
w niebezpiecznym procederze. Gdy sobie wy- 
brał kogo do pomocy, oplątywał go powoli 
siecią drobnych usług i grzeczności, zobo- 
wiązywał dobrocią serca, gdyż się do takich 
pomocników zupełnie szczerze przywiązywał. 
Wciągał do interesu powoli i stopniowo, nie 
odkrywając na razie wszystkich swych kart, 
tak, że gdy „ofiara“, jaz takich ludzi żar- 
tobliwie nazywał, spostrzegła się, że jest je- 
dnem z kółek w jakimś nieznanym jej me- 
chanizmie transportowym, było już późno — 
była zbyt oplątana misterną siecią + najczę- 
ściej poddawała się losowi. 

Zresztą wykorzystał on całe otoczenie. 


nego bez osobliwego narażania się na wsy-! Jeden nieświadomie zupełnie służył mu dla 


sze wędrują do kosza, a zaczyna się kome- 
dya na nowo z nowymi argumentami... 

Rząd zaś nie potrzebuje wcale się odzy- 
wać publicznie; minister obrony krajowej 
hr. Welsersheimb nie odezwał się w ca- 
łej debacie ani jednem słowem. Tak, 
jakby wogóle nie się nie stało; jakby w zi- 
mie nie obiecywał reformy procesu wojsko- 
wego, usunięcia kary „słupka“, sprawiedli- 
wości w rozdziale dostaw wojskowych, i t. d. 
Nawet „starych spodni* dla urlopników, na- 
wet tej jedynej pociechy ks. Pastora, nie 
widzimy na nogach urlopników... 

W tych warunkach dobrze się stało, że 
ludność mogła temu parlamentowi bliżej się 
przypatrzeć. Będzie ona wiedziała, co o „Izbie 
posłów ludowych* ma sądzić. 


Precz z przywilejami wyborczymi. 


Jeszcze o kongresie socyalistów 
finlandzkich. 


Już przeszło trzy tygodnie temu podaliśmy wia- 
domość o odbytym w Finlandyi kongresie socya- 
listycznym, który przyjął cały szereg uchwał o 
wybitnie rewolucyjnym charakterze. Zadziwiający 
fakt, że przy obecnym systemie gwałtownej ru- 
syfikacyi, tępienia samorządu, ograniczenia swo- 
body słowa, druku i koalicyi, a dalej skazywa- 
nia na zagładę samoistności politycznej i naro- 
dowej społeczeństwa fińskiego, możliwy jednak 
był w Finlandyi publiczny zjazd przedstawicieli 
partyi socyalistycznej, — wytłómaczyć się daje 
li tylko osobliwą polityką rządu moskiewskiego, 
wciąż jeszcze pozostającą pod wpływem tradycyi 
prowokacyjnego demokratyzmu carskiego. Despo- 
tyzm petersburski zapomina wszakże o jednem, 
mianowicie, że nie wszystkie eksperymenty poli- 
tyczne dają się bez końca powtarzać. 

Mógł przed laty kilkudziesięciu kat Murawiew 
uprawiać „kulturtregerstwo demokratyczne“ na 
Litwie; mógł godny Murawiewa działacz pokojo- 
wy Milutin ze zgrają swoich komisarzy włościań- 
skich „rewolucyonizować* propagandą carosławną 
chłopów w Polsce popowstaniowej; mogli wre- 
szcie do czasu inni „diejatiele* z bezkarnością 
podjudzać w krajach nadbaltyckich ludność łotew- 
ską i estońską przeciw baronom niemieckim; ale 
wszystko, co wydawało na razie przynajmniej, 
pożądane dla Rosyi owoce, dzięki ciemnocie i 
bierności narodowej tumanionych przez carat mas 
ludowych, całkowicie zawodzić musi satrapów ro- 
syjskich dzisiaj, głównie w takiej Finlandyi, od- 
znaczającej się wysokim poziomem kultury, a zre- 
sztą na całej już przestrzeni wynaradawianych 
kresów państwowych. 


6 kogokolwiek z otoczenia. do | wyrobienia dobrej opinii wśród zielonych | ż 
LU władzy, drugi bezwiednie dał się nacią- 
gnąć w chwili odpowiedniej dla osłonięcia 
transportu przy przejściu granicy lub kor- 
donu, trzeci pod pozorem prezentu zawiózł 
do najbliższego miasta trochę bibuły, czwarty 
nakręcony przez niego dowiedział się o tej 
lub innej tajemnicy urzędowej — i tak bez 
końca. Myśl miał wiecznie wytężoną w celu 
zwiększenia wydajności swej pracy i osłony 
swej roboty mrówczej przed niepożądanym 
wzrokiem argusowym nie tylko zielonych, żan- 
darmów lub policyi, lecz i plotkarzy mało- 
miasteczkowych. 

Najkomiczniejszą jego „ofiarą* był tłusty 
oberżysta zakordonowy, który mu służył ja- 
ko pośrednik przy otrzymywaniu bibuły z za- 
granicznych składów. Na razie skaptowany 
jakimś drobnym prezencikiem, proszony był 
o wypisanie paru posyłek na swoje imię — 
nie książek, broń Boże, lecz jakiejś zwyczaj- 
nej kontrabandy. Przyzwyczajony do tego 
rodzaju transakcyj przez wielu mieszkańców 
pogranicza. zgodził się na to chętnie. Natu- 
ralnie zamiast jakiegoś sukienka, czy ser- 
wisu, przyszła bibuła odpowiednio opakowana 
z miasta, odpowiadającego tego rodzaju to- 
warom. 

Po kilku tygodniach nastąpiła nowa po- 
syłka. na którą oberżysta zgodził się tem 
chętniej, że nasz towarzysz ułatwił mu przez 
swe stosunki kilka drobnych interesów na 
komorze rosyjskiej. Posyłki wkrótce zaczęły 
przychodzić coraz częściej, lecz oberżysta, wi- 
dząc naszego towarzysza zawsze uśmiechnię- 
tego i pewnego siebie, oraz wiedząc dobrze. 


z Z OE ZEW 


że mnóstwo rozmaitych towarów w ten spo- 
sób przechodzi granicę, zacierał tylko ręce, 
gdyż towarzysz nasz chętnie pomagał mu 
w tych interesach, jakie „ofiara“ miała na 
pograniczu rosyjskiem. 

Wkrótce jednak twarz oberżysty ogromnie 
się wydłużyła. Wypadkowo zoczył on, że tym 
towarem, dla którego użyczał swego pośre- 
dnictwa, była bibuła. Słyszał on o ruchu re- 
wolneyjnym w Rosyi, dochodziły doń przesa- 
dne wieści o okrutnych prześladowaniach, 
torturach i męczarniach, jakim podlegają 
wrogowie „porządku politycznego i społe- 
cznego* w Rosyi, a zarazem miał on wyso- 
kie pojęcie o potędze cara, który zdaniem 
jego mógł marnego oberżystę nadgranicznego 
zupełnie łatwo chwycić z obcego państwa, 
by wywrzeć na nim zemstę za knowania prze- 
ciwpaństwowe. W ogromnym więc strachu 
zrobił gorzką wymówkę naszemu towarzy- 
szowi za takie narażanie „przyjaciela“ i sta- 
nowczo odmówił pomocy swej nadal. 


Towarzysz nasz nie dał się jednak zbić 
z tropu. Stosunek jego z oberżystą, gospoda- 
rzem miejsca na wpół publicznego, wydawał 
mn się bardzo wygodnym, bardziej zabezpie- 
czającym transporty, niż jaki inny, tem bar- 
dziej, że handlowe interesy „ofiary“ dawały 
doskonały pozór dla wielkiej ilości posyłek, 
nadchodzących do oberży. Postanowił więc 
wykorzystać strach swej „ofiary“, by ją przy- 
kuć do taczki na dłużej. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Przeoczył to reorganizujący Finlandyę na mo- 
dłę moskiewską generał Bobrikow i, pomnąc na 
„świetną“ tradycyę wyzyskiwania w krajach za- 
branych naturalnych antagonizmów klasowych 
śród ludności, zastosowywać ją począł i w Fin- 
landyi. Aliści rachuby jego, że w ten sposób 
przyczyni się najskuteczniej do utrwalenia w tym 
kraju wpływów rosyjskich, rozbiły się o świado- 
mość polityczno-społeczną mas pracnjących. Nie 
pomogły urządzone podczas przesilenia przemy- 
słowego kuchnie bezpłatne dla bezrobotnych, na 
nic się nie zdały zapewnienia o miłości cara do 
ludu, wciąż powtarzane przez fiński dodatek do 
urzędowej rosyjskiej „Gazety finlandzkiej", zawio- 
dło nawet energiczne zbieranie przez tęż gazetę 
składek od „patryotów* rosyjskich na rzecz po 
zostających bez pracy robotników finlandzkich. 

Kongres zorganizowanych pod sztandarem so- 
cyalistycznym robotników. pomimo że był, jak 
gdyby w czasie oblężenia, obsaczony przez całą 
armię otwarcie występujących albo poprzebiera- 
nych żandarmów, połicyantów i szpiełów, nie 
dość że podjął cały szereg uchwał politycznych, 
które były wprost policzkiem wymierzonym abso- 
lutyzmowi rosyjskiemu, ale jeszcze zrewidował 
swój program i uczynił go bardziej przydatnym 
do czekającej socyalizm finłandzki ciężkiej walki 
z reakcyą społeczną i polityczną (patrz sprawo- 
zdanie z kongresu, „Naprzód“ nr. 243, z dnia 
5 września r. b.). Kongres ten niezbicie dowiódł, 
że w obecnych ciężkich dla Finlandyi chwilach, 
kiedy żŻarłoczny carat pochłania zagwarantowa- 
ne jej swobody, jednę po drugiej, i na miejsce 
konstytucyi wprowadza rządy azyatyckiego bez- 
prawia, nie klasy posiadające, które zdobywają 
się tylko na bierne protesty, lecz świadoma swo- 
ich sił klasa robotnicza gotowa jest podjąć isto- 
tnie czynną walkę przeciw knutowładztwu. 

„Słowo polskie“, które 26 września zamieści: 
ło wiadomość o tym kongresie, nie mogło nie 
wiedzieć zarówno o przyjętych przezeń uchwa- 
łach, jakoteż o urągliwym jego charakterze wzglę- 
dem władz rosyjskich, które niedomyśliły się za- 
wcząsu zakazać tego rewolucyjnego zgromadze- 
nia. Tem bardziej nie mogło „Słowo polskie“ o 
tem nie wiedzieć, że jego notatka jest najwido- 
czniej zaczerpnięta z wiedeńskiej socyalistycznej 
„Arbeiter Zeitung”, która dość szczegółowo roz- 
pisała się o kongresie finlandzkim 24 września, 

Pomimo to jednak ustańczykowiony leiborgan 
narodowej demokracyi w swojej wszechnacyona- 
listycznej zaciekłości przeciw socyalizmowi nie 
odmówił sobie satysfakcyi tak wykrętnie przed- 
stawić rzecz, jak gdyby rewolucyonizm finlandz- 
kiego kongresu socyalistycznego był zwykłą in- 

trygą moskiewskiego rządu. Pisze się więc, że 
w Finlandyi odbył się kongres socyalistyczny 
„pod opieką siepaczy generał-gubernatora Bobri- 
kowa*, że w nim brali udział „oprócz po- 
przebieranych żandarmów moskiew- 
skich, przedstawiciele 59 związków robotni- 
czych* i wreszcie, że „rząd rosyjski w Fin- 
łandyi nietylko, że przymyka oczy, ale wprost 
popiera nawet bardzo skrajny socya- 
lizm*. 

Tu już nie wiadomo, czy potworne te brednie 
są patologicznym przejawem jakiejś manii prze- 
śladowczej, którą napędził .„narodowym egoistom* 
wspaniały rozwój socyalizmu, czy może bezgra- 
niczny kretynizm każe im przypuszczać, że czy- 
telnicy uwierzą naprędce zmyślonym, a niedo- 
rzecznym kłamstwom. czy też wreszcie jest to 
bezdenna w swoim nierozumie czelność, nie co- 
fająca się przed niczem. 

Napisać bowiem, że rząd rosyjski, który z bez- 
wstydem i bezwzględnością tępi każdą resztkę 
swobód konstytucyjnych w Finlandyi, kazał swoim 
poprzebieranym Żandarmom zjechać się razem z 
robotnikami i nawoływać masy pracujące do ge- 
neralnego strejku w celu zdobycia powszechnego 
prawa wyborczego, napisać to mógł tylko czło- 
wiek bardzo chory, albo bardzo naiwny, albo 
wreszcie bardzo bezczelny. 


Towarzysze! Agitujcie za reformą 
wyborczą! 


Przegląd polityczny. 

Katolikowcy a centrum. Grupa górnosłą- 
skiego „Katolika“, będąca dotąd filią niemie- 
ckiego centrum, przekonała się z ostatnich 
wyborów, iż przy swej dotychczasowej pozy- 
cyi może wraz ze swymi protektorami uledz 
kompletnej utracie wpływów. Przy jej po- 
cy zatem utworzonem zostało niedawno dla 
ewentualnego odwrotu „polskie towarzystwo 
ludowe“ z ks. Skowrońskim na czele, o któ- 
rem w czasie właściwym wspominaliśmy. 
Obecnie redaktor naczelny „Katolika“ ogła- 
sza, iż wystąpił z komitetu wyborczego par- 
tyi centrowej dla powiatu bytomskiego. Zdaje 
się, iż do tego kroku, oraz do oficyalnego 
akcesu do powyższego towarzystwa skłonił 
ostatecznie p. Napieralskiego et Comp. spór 
z Niemcami centrowymi o kandydatury do 
sejmu. 

Grożba Plewego pod adresem Ormian. Z 
Tyfisu donoszą, iż katolikos ormiański, za- 
skoczony konfiskatą majątku kościoła ormiań- 
skiego, telegrafował do ministra spraw we- 
wnętrznych, a potem do cara o pozwolenie 
przyjazdu do Petersburga, celem poczynienia 
wyjaśnień. Na to odpowiedział Plewe tele- 
gramem, iż ukaz carski musi być spełniony 
bezzwłocznie, a wszelkie ociąganie się poczy- 
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nieposłuszeństwa. W ślad za telegramem 0- 
trzymał katolikos obszerniejsze pismo Ple- 
wego z następującym zwrotóm: „Jego cesar- 
ska mość raczył zwrócić uwagę na to, źe 
ten wypadek nie jest w ostatnich czasach 
pierwszem zboczeniem patryarchatu eczmia- 
dzińskiego od dawniejszego, odpowiadającego 
prawu (!) postępowania naczelnika ormiań- 
sko-gregoryańskiego kościoła i z tego powo- 
du polecił mi, na wypadek, gdyby to niepo- 
słuszeństwo wobec rządu dalej trwać miało, 
rozważyć kwestyę, czy autonomia ko- 
ścioła: ormiańsko-gregoryańskiego 
w Rosyi, która przez rosyjskiego 
monarchę udzieloną (?) została lu- 
dności ormiańskiej, nie sprzeciwia 
się interesom państwa“. Zamach rządu 
rosyjskiego na instytucye kościelne Ormiam 
wywołał wrzenie i za kordonem rosyjskim: 
Jak wiadomo, Ormianie wchodzą w skład 
trzech państw: Rosyi, Turcyi i Persyi, ma- 
jątek zaś ich kościoła, który rząd rosyjski 
poddaje konfiskacie, jest dla tych trzech od- 
łamów wspólnym. Naturalnie żadnych tru- 
dności dyplomatycznych ze strony ureyi i 
Persyi Rosya się nie obawia. 
Przegląd społeczny. 
Strejk robotników i robotnic w przemyśle 
konfekcyi damskiej w Krakowie skończył 
się w niedzielę, po jednodniowem trwania, 
częściowem zwycięstwem robotników. W nie- 
dzielę o godz. 3 popołudnin na zaproszenie 
tow. Tadeusza Regera i Drobnera ze- 
‘brali się w „Związku stow. robotniczych“, 
w sali zgromadzeń strejkujący robotnicy zaś 


w czytelni przedsiębiorey. Na współnem po- | 


siedzeniu delegatów robotników i przedsię- 


biorców przewodniczył p. Sehachter. Po 
przedstawieniu przez tow. Regera żądań 
robotników rozpoczęły się narady, które 
trwały do godz. siódmej wieczór. Z przebie- 
gu tych narad warto podnieść. że właściciele 
wielkich magazynów kontekcyjnych zgodzili 
się pierwotnie na skrócenie czasu pracy o 
godzinę i na półtoragodzinną przerwę obia- 
dową.. Zostali oni jednak formalnie zakrzy- 
czeni przez drobnych majstrów, którzy w 0- 
góle o żadnych ustępstwach zraza ami sły- 
szeć nie chcieli. Ostatecznie, dzięki usiłowa- 
niom tow. Regera z jednej strony a pp. Ami- 
grodów, p. Hirschielda, Sehächtera i p. Bau- 
mówny,. z drugiej, przyszło do zgody. © godz. 
7 wieczór na ogólnem zgromadzeniu robot- 
ników i przedsiębiorców ogłosił tow. Reger 
następujaeą: „Umowę zbiorową, między Pp. 
konfekeyenistami i kraweami damskimi z 
jednej strony, a robotnikami w przemyśsie 
konfekcyi damskiej w Krakowie, z drugiej 
strony. zawartą w dniu 27 września 1903*. 
Umowa ta brzmi: 

„Niżej. podpisani imieniem robotników zo- 
bowiązują się, a pp. przedsiębiorey własno- 
ręcznym podpisem zgodę swą stwierdzają, jak 
następuje: 

1. Warunki płacy robotników pozostaną 
jak dotąd, niezmienione. 

2. Czas pracy reguluje się w ten sposób, 
że trwać ona będzie w lecie t. j. w czasie 
od dnia 1 kwietnia do dnia 30 września 
każdego roku, od godziny 7 ramo de godziny 
7 wieczór, w zimowych zaś miesiącach roku 
od. 1,8 rano, do '/,8 wieczór, z przerwami: 
na śniadanie ćwierć godziny, na obiad go- 
dzimę, na podwieczorek ćwierć godziny. 

3. W piątki trwać będzie praca, jak co- 
dziennie z temi samemi i tak samo długiemi 
przerwami wa śniadanie, obiad i podwieczo- 
rek, jednak czas pracy będzie w piątki o go- 
dzinę krótszy wieczorem. 

4. Na wypadek, gdyby robotnicy ze wzglę- 
dów religijnych chcieli skrócić pracę w piątki 
po południu, to za każdą godzinę nadzwy- 
ezajnego skrócenia mają pracodawey prawo 
potrącić z płacy odpowiednią. na godziny 
obliczoną Kwotę. 

5. Panowie przedsiębiorcy oświadczają, że 
w miarę tego, jak będzie dostatek roboty, 
w piątek przez cały rok popołudniu będzie 
praca trwała. 

6. Z powodu strejku tą ugodą załatwione- 
go nie zostanie żaden z robotników z pracy 
wydalonym.* 

Ugodę tą podpisali wszyscy w sali obe- 
cni przedsiębiorcy i majstrowie konfekcyjni 
i delegaci robotników. Prócz tego pp. Žmi- 
grodzi oświadczyli, że w pracowniach swo- 
ich wprowadzą półtoragodzinny spoczy- 
nek południowy, lecz za to znoszą pauzę na 

śniadanie, na co robotnicy chętnie się zgo- 
dzili. Inni przedsiębiorcy oświadczyli nato- 
miast, że również zgodzą się na półtorago- 
dzinną przerwę w południe, lecz za to żądają 
1j, godziny pracy dłużej wieczór, na co ża- 
den robotnik zgodzić się nie chciał. Tow. Re- 
ger wyraził nadzieję, że wszyscy przedsię- 
biorcy po krótkiej próbie pójdą jednak nie- 
tylko za przykładem p. Źmigroda, lecz zgo- 
dzą się bez strejku na dalsze jeszcze obni- 
żenie czasu pracy, gdy się przekonają, że 
obecnie przyznane skrócenie wzmoże tylko 
pilność i zdolność wytwórczą robotników, 
poczem upomniał wszystkich, aby bezzwło- 
cznie przystąpili do swojej organizacyi za- 
wodowej, bez której nie może być mowy ani 
o dalszych korzyściach ani też o utrzymaniu 


tywanem będzie za objaw niedozwolonego | tych korzyści, jakie już zostały obecnie osią- 


gnięte. Wkońcu należy zauważyć, że w strej- | nadużywano do zwyczajnych wymuszań. Przede- 
ku tym brali tylko udział robotnicy zatru- | wszysskiem należy dać towarzystwu do zrozu- 
dnieni w magazynach, będących własnością | mienia, że nie meże dłużej liczyć na pobłażli- 
żydowskich przedsiębiorców i tylko u żydo- | wość władz. Następnie jednak rozporządzenia 
wskich majstrów, bo u chrześciańskich przed- | władz górwiczych, wydawane celem ochrony przed 
siębiorców. robotnicy dawniej już wywalczyli | chorobą robaków, muszą być tak zmienione, aby 
sobie także strejkiem podobne ustępstwa. chroniły robstników kopalń, dotkniętych ehrobą 

ji s ea robaków, przed podobnemi wymuszeniami. Podpi- 

Odnośnie do notatki umieszczonej w niedziel- | Sani stawiają więc następujące zapytania: 

nym numerze „Naprzodu* pod tyt. „W przemy- „Co zarządził dotychczas pam minister, celem 
śle konfekcyi damskiej w Krakowie*, musimy | zapobieżenia zawleczeniu % rozszerzeniu choroby 
w interesie prawdy dodać następujące wyja-| robaków? Co myśli on zarządzić dalej, aby prze- 
śnienia. Podany tam opis niehygienicznycik pra- į szkodzić temu, by przepisy, wydane celem ochrony 
cowni nie odnosi się do pracowni wielkich ma- | robotników przed zarazą, nie stawały się źródłem 
gazynów konfekcyjnych. Pracownie np. p. Adolfa | krańcowego wyzysku tychże robotników ? Czy pan 
Zmigroda, „Warszawianka“ i p. Hirschfelda są | minister zmusi towarzystwa, które z własnej 


a 


b 


jasne, czyste i obszerne. Płace robotników | winy zawlokły chorobę robaków, aby ponosiły 
w tych zakładach są również wyższe, aniżeli 


wszystkie skutki swego zawinienia, 'a w szcze- 


podana w „Naprzodzie* przeciętna, bo n. p. w| gólności, aby ofiarom swego zawinienia dały zu- 


jp. A, 
ipo 22% korony tygodniowo a „rękawicaarki* za- 
rabiają po 15 do 20 K. miesięcznie; u. p. 
Hirschtełda mawet nuczenica dostaje 5 K tygo- 
dmiowo a czeładnicy po 16, 18 do 22 K tygo- 
dniowo. W pracowni p. Żmigroda już przed 
stzejkierm był zaprowadzony czas pracy 0d'/,8 
rano do "8 wieczór z przerwami po ||, godz. 
na śniadamie i na podwieczorek i jednogodzinną 
na obiad. Robotniey tej pracowni przyłączyli się 
zaś do strzjku jedynie ze względów solidarności 
robotniczej, co im przymosi taki sam zaszczyt, 
jak ï p. Żisigrodowi. 

Zgromadzenie stróżów w sprawie organiza- 
cyi partyjnej i zawodowej odbyło się w niedzie- 
lẹ, 27 bm. o 3 popoładniuw w Związku stow. robo 

itniczych. Przemawia tow. T. Bobrowski. 

Z jarosławskiej kasy chorych. Ionoszą 
mam z Jarosławia: w niedzielę 27 b. m. od- 
fyło się tu walne zgromadzenie delegatów 
robotników i reprezentantów pracodawców, 
na którem dbkonans wyborów do zarządu, 
db wydziału nadzorczego: indzież. sądu polu- 
bewnege: 

Przy wyboróch przeszła w zupełności lista 
z Bandydktami socyałno-demskratycznymi. Do 
zanządu weszli: tow.. lżaiser Antoni, Margel 
Leon, Tokarz Franciszek, Ganz fueib. Ko- 
sterka Józef i Więckowski Józef. Do wy- 
działa nadzorczego: Di: Ueberall Joachim, 
tow. Chodaniewiez Konstanty, Angisłski Jó- 
zef i Distelteld Ignacy. Do: sądu: polubowne- 


go: tow. Sławiński Franciszek, Jakóbowski 
Jan i Trościeński: Felicyan. 

Tat wiæ wraszcie energiczna a dłaga 
walka robotmikóre tutejszych. o wydancie ka- 
sy chorych. z. rąk starościńskiej kliczki, za- 
kończyła sią: zupałnem zwycięsńwem: naszych 
towarzyszy. 

Sąd rozjemczy górniczy. zwsłany na pod- 
stawie ngody międay górnikami czybów „Bott 
na“ i „Eleonora“ w Dąbrowy, a witkowiekiem 
gwareciwem kopalń węgla kamiennego, rozpoczął 
w ponisdaiałew 28 września: swa obrady pod 
przewocwietwem raczy sądu krajowego p. Gazy. 
Od roztrzygniącia tago sądu: zależy, czy spożój, 
w karwińskiem zagłębiu węąglowom zastanie: u- 
trzymany, 

W sprawie: choroby roliaków wśród: górni- 
ków wniósł poseł tow, Cingr i tow. następującą 
interpelaeyę do ministra rożnictwa: „Od dłaższe- 
go czasu szalsje w rewirach X%opalnianych w 
Niemczech zaraza robaków, a władze nie są w 
stanie zapobiedz tej zarazie. Ogromne ofiary 
trzeba teraz panosić, ponieważ zaniedbano zaraz 
na początku: wystąpić przeciwko chorobie roba- 
ków. Przed niedawnym. czasem wystąpiła ża pla- 
ga górników taltże w jeduym. rewirze węglowym: 
w Austzgi W Zwodawie w zagłębiu węgiowem. 
falknowako-elbegeńskiem. stwiendzono nrzędownie 
istnienie choroby robaków. Władae wydały na- 
tychmiast najrozmaitsze rozporządzenia dla za- 
pobieżenia szerzeniu się zarazy, a między inne- 
mi nakazały one w jədnem rozporządzemiu, že 
nie wolno góraików z zakażonych kopalń przyj- 
mować: gdzieiadziej, © ile środsk tea odpowiada 
interesom górników w innych kopalniach, o tyle 
jednak nie nadaje się on do przyniesienia po- 
żytku: bezpośrednio tem dotkniętych robotników. 
Przeciwnie, robotnicy kopalń, nawiedzonych cho- 
robą rokaków są przes to wydani zupełnie w 
w ręce przedsiębiorców. Mogą oni robotnikom, 
obrabowanym ze swobody przenoszenia się, dy- 
ktować swobodnia warunki pracy. Istotnie zna- 
laało się przedsiębiorstwo, które było tak bez- 
ezelnem, aby wyzyskać epidemię .w celu powię- 
|kszenia swych zysków kosztem robotników do- 
|tkniętych epidemią. Jest niem  reichenanskie 
gwarectwo węglowe w Zwodawie, własność firmy 
Fórster i Sp. w Wiedniu. Wzięło ono rekord 
wyzysku, obniżając płace właśnie teraz, kiedy 
robotnicy wskntek choroby robaków nie mogą 
przejść do innej słnżby i kiedy wskutek tego 
górnicy znajdują się położeniu przymusowem. 

To podłe postępowanie zasługuje tem bardziej 
na potępienie, że towarzystwo to samo ponosi 
winę zawleczenia choroby robaków. Jakkolwiek 
w Czechach dość można było znaleźć robotników, 
sprowadziło ono do Zwodawy, w brudnej zachłan- 
ności zysku, robotników z Węgier, gdzie choro- 
ba robaków od lat grasuje i zawlekło przez to 
chorobę robaków. To postępowanie przedsiębior- 
stwa, równające się wyszeniu, zmusiło robotni- 
ków do strejku. Ale na tem nie może być ko- 
niec. Rząd, którego urzędników obwiniają robo- 
tnicy, iż wobec reichenauskiego gwarectwa wę- 
glowego są za nadto uprzedzający, musi tu wkro- 
czyć, Nie uchodzi, aby zarządzeń sanitarnych 


Źmigroda pracuje 3 czeladników z płacą pełne odszkodowanie? Czy chce pan minister po- 


lecić władzom górniczym, aby interweniowały” 
celem zakończenia strejku w Zwodawie, w któ: 
rym bierze udział około 606 osób?“ (Następują 
podpisy). 


Z sali sądowej. 


Konfiskata tytułu. Przed senatem prasowym 
krakowskiego sądu krajowego rozpatrywano 
wczoraj konfiskatę odezwy posiów socvalno-de- 
mokratycznych do Żołnierzy. Odezwa. ta została, 
jak wiadomw, skonfiskowaną w całej osnowie 
przez” różnych prokuratorów, a prokurator kra- 
kowski' skonfiskowa? oprócz treści także i tytuł 
odezwy. Przeciw konfiskacie wniesiono sprzeciw. 
Redaktor" „Naprzode* tow. Kaczanowski, sta- 
rał się w dłażazem przemówieniu przekomać pre- 
zydenta: Miorełowskiego i jego dwu wotan- 
tów, że tańie konfiskaty do niczego nie depro- 
wadzą; gdyż to, eo tkwi w mózgach tysięcy i 
odpowiada pragnieniom tudu nie da się: skonfis- 
kować, a lepiej jest, jeżeli dla rezultatów myśli 
ladzkiej prasa: daje wolny odpływ. niż jeżeli się 
stosuje jakąć' metafizykę średniowieczng: i przez 
tłumienie myfli: wytwarza nastrój rozpaczy. Prosi 
więc o uwolnienie: osnowy odezwy z pod konfi- 
skaty. Dr Heski oświadcza. że stawia awentu- 
alny wniosek, aby przynajmniej tvtał: „Do na- 
szych braci w mundurze“ uwolniono z pod kon- 
fiskaty. Tytuł ten nie jest przecież karygednym 
| į poprostn dla: stwierdzenia identyczności: skon- 
fiskowanego artykuta musi tytuł pozostać. Try- 
bunał orzekł, i osnowę konfiskuje się;: nato- 
miast konstatuje się, że tytuł nie jes: ka- 
rygodnym. W eeln udowodnienia, że tytuł nie 
jest karygodnym: mełtwalił trybunał umieścić 
ten tytuł w uehwale konfiskacyjnej. Mimo 
to zatwierdza również konfiskatę ty- 
tuła (niekarygodaego!). Zarazem zawiadomił 
przewodniczący, Że sprzeciw jest w ten" sposób 
„częściowo uwzględniony“... Co to ma znacayć? 
Przeciw takiemu roastrzygnięciu wniesiono aaża- 
lenie do sądu wyższego. 

Obrazy majestatu. Wypadki na Węgrasch, 
rozstrój polityczny w Austrvi i kilkakrotna in- 
terwencya cesarza stanowią obecnie przedmiot 
żywej dyskusyi wśród wszelkich warstw lumo- 
śeł. Niestety temperamenty zbyt gorączkowe ma- 
rażają wielu na: przykre następstwa. Niejpden 
aapała się w dyskusyi i nie licząc się z tem, do 
kogo mówi i w jakie słowa ubiera swoje myśli, 
daje rozmaitym ciezenym indywidnom sposobność 
do dennncyacyi. W ostatnim tygodniu zasądził 
trybunał sądu krajowego karnego w Krakowie 
xa obrazę majestażn. à w części i obrazę religii 
| Jana Witkowskiego na rok ciężkiego wię- 
|zienia, Marcina $wkiennika, robotnika szew- 
| skiego z Chrzanowa na pół roku ciężkiego wię- 
ziemia z postami, w najbliższych zaś dnieeh od- 
będą się rozprawy © tą samą zbrodnię Pawła 
|Flisa, koncypienta notaryalnego z Jaworzna i 
| Józefa Kudasiewicza, malarza pokojowego z 
Krakowa. Onegazłaj znów aresztowano: næ Małym 
Rynku w Krakowie jakiegoś robotnika, który 
miał się niewłaściwie odezwać odnośnie do pla- 
katowanego wówczas podziękowania. cesarskiego 
za przyjęcie w Galicyi. 

Zwracamy zatem uwagę wszystkich ludzi nie- 
pozbawionych rozwagi, iżby pamiętali, że $ 63 
astawy karnej, uważający obrazę panującego za 
zbrodnię, nakłada karę ciękiego więzie- 
nia od: roku do pięciu lat. 

Należy zatem być ostrożniejszym w wyraża- 
niu swych myśli. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 29 wraeśnia. 1879. Pier- 
wszy numer pisma „Socialdemokrat“ w Zurychu. — 
1880. Kongres socyalistyczny w Hadze. — 1895. De- 
monstracyjny spacer robotników wiedeńskich. — 1902. 

mierć Emila Zoli, słynnego powieściopisarza fran" 
cuskiego. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Wtorek: „Klub kawalerów“, komedya w 3 aktach 
M. Bałuckiego (występ p. Konarskiej). 

Środa: „Publiczna tajemnica*, komedya w 3 aktach 
P. Wolffa (ceny zniżone), 

Czwartek: „Śluby panieńskie“, komedya w 5 aktach 
Al. hr. Fredry (debiut p. Olchowskiej). 

Piątck: Teatr zamknięty. s 

Sobota: „Ludka“ (Loute), komedya w 4 aktach 
Piotra Vebera (nowość). 

Niedziela: „Ludka“. 


Także tytuł do sławy! „Głos narodu" PO 
daje w konice następującą wiadomość. 

„Delikatesy polskie na dworze cesarskim. Kr2" 
kowska firma Antoni Hawełka wysłała na dwór 
| cesarski w Wiednia polskie delikatesy, które 
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spożyte być mają podczas polowania cesarskiego, 
w którem udział bierze car rosyjski. Jest to 
niezwykłe odznaczenie polskiej firmy, którą dwór 
darzy pełnem zaufaniem. Wysłane zostały: Ka- 
wior, łososie, pasztet, półgąski i pstrągi“. 

Ciesz się narodzie! Car będzie zajadał „pol- 
skie“ delikatesy! „Polski“ kawior i „polskie“ 
półgąski p. Macharskiego (właściciela firmy „Ha- 
wełka*) strawione przez carski żołądek okryją 
wiekopomną chwałą imię polskie. 

I w Krakowie istnieje dziennik, który po- 
dobne brednie serwilistyczne odważa się poda- 
wać polskiej publiczności. To także swojego ro- 
dzaja „delikatesy polskie“. 

Uniwersytet ludowy we Lwowie. Ze Lwo- 
wa donoszą nam: Tow. Uniwersytet ludowy im. 
Adama Mickiewicza urządza w pierwszych dniach 
października w stowarzyszeniach robotniczych 
szereg wykładów: O znaczeniu Uniwersytetu lu- 
dowego wogóle a u nas w szczególności. Jesien- 
ny kurs wykładów będzie ogłoszony w połowie 
października. 

Komedyant. Z Wiednia donosi biuro kores- 
pondencyjne: Pojedynek posła Breitera z inży- 
nierem Zielińskim odbył się w niedzielę o 
godz. 1/48 rano w Szczakowej na pistolety z trzy- 
razową wymianą kul. Obaj przeciwnicy wyszli 
z pojedynku cało i rozeszli się bez pogodze- 
nia. Przyczyna pojedynku była politycznej (!) na- 
tury, mianowicie spór, który zaszedł onegdaj w 
Krakowie. 

Zjazd „S.kołów'. We Lwowie odbył się w 
niedzielę zjazd delegatów polskich Towarzystw 
sokolich. W obradach w sali „Sokoła* wzięło 
udział 78 delegatów, reprezentujących 41 gniazd 
sokolich. Długą dyskusyę wywołała interpelacya 
delegata z Gorlic p. Przesmyckiego, który po- 
ruszył sprawę utworzenia w „Sokole“ krakow- 
skim „Koła akademickiego“. Ponieważ zachodzi 
obawa, że z tego kółka może się utworzyć z czasem 
„Koło stanowe“, co byłoby przeciwnem idei so- 
kolej. a także i regulaminowi, wielu mówców 
wystąpiło przeciw utworzeniu tego koła, stawia- 
jąc szereg wniosków. Ostatecznie przekazano 
sprawę wydziałowi związku celem zbadania. 

Prezesem związku na 3 lata wybrano dra 
Ksawerego Fiszera, pierwszym zastępcą prezesa 
na 8 lata p. Władysława Tarskiego, wydziało- 
wymi na 3 lata pp.: Blautha, Etlera, Romanow- 
skiego, dra Balickiego, dra Tertila i Witwickie- 
go, zaś na jeden rek p. Osiadacza. 

Katastrofa w Hucie Laury. Pisma śląskie 
podają alarmujące wieści z Huty Laury 0 po- 
Żarze wyniktym w jednej z szacht, skutkiem 
którego według prywatnych wersyj 40, a wedle 
wiadomości, udzielonych przez urząd górniczy, 
25 osób uległo ciężkiemu poparzeniu. Wypad- 
ków śmiertelnych podczas katastrofy dotąd nie 
stwierdzono. 

Przyczyną nieszczęścia — jak zwykle — zbro- 
dnicze lekceważenie życia robotników. Już w pią- 
tek bowiem wieczorem nastąpiła pierwsza eksplo- 
zya, że nie pociągnęła jednak za sobą groźnych 
następstw — nie wstrzymano wcale robót i po- 
zwolono zjechać szychcie (zmianie) dziennej. 

„Vorwärts“ donosi na podstawie depeszy, o- 
trzymanej z Katowie, iż ofiarą katastrofy padło 
15 górników. 


Spoliczkowanie ambasodora tureckiego w 


Wiedniu. Przed kilkunastu dniami rozegrała 
się — jak już z doniesień dzienników wiado- 
mo — w ambasadzie tureckiej w Wiedniu bu- 


rzliwa scena. Mianowicie lekarz ambasady dr 
Abdullah Dżevdet bey wypoliczkował amba- 
sadora tureckiego Mahmud Nedim beya. 
Co było przyczyną zajścia, nie wiadomo. 

Dr Dżevdet z powodu tego zajścia otrzymał 
od austryackich władz politycznych nakaz opu- 
szczenia granic państwa adstryackiego. Wydale- 
nie to usiłują władze austryackie umotywować 
„względami na porządek publiczny i bezpieczeń- 
stwo“. 

Na posiedzeniu Izby posłów dnia 27 b. m. po- 
seł tow. Pernerstorfer wniósł w tej sprawie 
interpelacyę do prezydenta ministrów z zapyta- 
niem, czem zdoła prezydent ministrów, jako kie- 
rownik ministeryum spraw wewnętrznych, umo- 
tywować bezprawne to wydalenie. W interpela- 
cyi tej czytamy: „Fakt, że proste życzenie amba- 
sadora, by wydalić człowieka za popełnioną przez 
niego najzwyklejszą obrazę czci, staje się już 
dla rządn austryackiego rozkazem, który rząd 
z całą skwapliwością wykonał — wywołuje wszę- 
dzie zdziwienie i wprost oburzenie. Jest poprostu 
rzeczą niegodną państwa, być narzędziem zemsty 
jakiegoś ambasadora. Śmiesznem jest twiedzenie, 
1ż pobyt jakiegoś człowieka może być niebezpie- 
cznym dla „porządku i bezpieczeństwa publiczne- 
go“, Tak słabemi nie są jeszcze te „podwaliny“ 
państwa, by wzruszyć je mogła sama obecność 
dra Dżevdeta lub też niezadowolenie pana Mahmu- 
da Nedim beya“... 

Dr Abdullah Dżevdet bey jest znanym poetą 
tureckim. On pierwszy przełożył na język tu- 
recki poezye Szyllera i Heinego. Reprezentuje 
on kierunek nowoczesny, walczący z całą ener- 
Blą przeciw reakcyi w państwie tureckiem. Po- 
Chodzi z Tarcyi azyatyckiej. Jako poeta zasły- 
nat w Tarcyi jeszcze przed kilkunastu laty. 

Ulubionym poetą dra Dżevdet beya był Mi- 
ckiewicz, 

Zajście z ambasadorem pozbawiło poetę ture- 
ckiego zupełnie możności powrotu do ojczyzny. 
- Aresztowanie referenta na zgromadzeniu. 

Berlinie odbywało się w tych dniach zgro 
Madzenie publiczne, na którem literat Hay prze- 
Mawiał na temat: „Minister sprawiedliwości jako 
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oskarżony“. Gdy referent w wywodach swoich 
zrobił uwagę, że uważa ministra „za zdolnego 
do złamania ustawy“, obecny na zgromadzeniu 
komisarz policyjny zerwawszy się z miejsca zaa- 
resztował natychmiast Haya i zabronił dalszego 
odbywania zgromadzenia. 


W sprawie klęsk elementarnych w Galicyi. 
Z Wiednia donoszą: Przybyłej tu w sprawie za- 
pomogi dla powodzian deputacyi galicyjskich mar- 
szałków powiatowych rząd oświadczył, iż dotąd 
nie przedłożono mu jeszcze wykazów 
szkód zrządzonych w Galicyi przez klęski ele- 
mentarne. Wykazy te przedłożyć ma hr. Poto- 
cki dopiero w tych dniach! 

Rząd przyrzekł deputacyi udzielić zapomogi, 
oświadczył przytem, że prócz zapomogi gotów 
jest udzielić i pożyczek, jednak tytuł tychże ma 
opiewać nie „z powodu szkód wyrządzonych przez 
powódź”, lecz „z powodu nieurodzajn*, -a to 
dlatego, że z pomocy tej korzystać będą mogły 
również i powiaty nie dotknięte bezpośrednio 
klęskami elementarnemi. 

Stańczykowskie „inwestycye* w gminie 
krakowskiej. P. dr Staniszewski złożył one- 
gdaj w ręce prezydenta Friedleina godność 
wiceprezydenta miasta i został już wprowadzony 
w obowiązki dyrektora miejskiej Kasy oszczę- 
dności. 

Samobójstwo studenta. Onegdaj donieśliśmy 
o samobójstwie nieznanege st.denta gimnazya|- 
nego, który koło Boguraiłowic rzucił się pod koła 
pociągu pospiesznego i zginął na miejscu. Otóż 
stwierdzono, że samobójecą był N. Ozar, uczeń 
VIII klasy gimnazyalnej w Tarnowie. Powód sa- 
mobójstwa dotąd nieznany. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 26 września. (Koniec sobotniego posie- 
dzenia Izby posłów). 

Kontyngent rekrutów. 

Poseł hrabia Dzieduszycki na wstępie 
„usprawiedliwia“ Koło polskie, iż głosowało za 
rezolucyą Placzka, mimo zapowiedzi A bra- 
hamowicza, że Koło będzie głosowało prze- 
ciw rcezolucyi. Przez to chciało Koło przy- 
czynić się do usunięcia obecnych anormal- 
nych stosunków w armii. „Żyjemy w najzu- 
pełniejszej anarchii konstytucyjnej i parla- 
mentarnej, tak, że trzeba się dziwić, skąd to 
pochodzi, że równocześnie niema także fak- 
tycznej anarchii i w stosunkach prawno-pry- 
watnych. Na zapytanie, jaka to powaga je- 
szcze istnieje, której zawdzięczamy to „za- 
dziwiające zjawisko”, to każdy przyzna, że 
tylko wyborne zachowanie się armii 
jest tego przyczyną. Wojsko jest jedy- 
ną instytucyą, która jest silną. 

Nie powinno się wprowadzać polityki do 
wojska i spraw wojskowych. Zaufania, lub 
braku zaufania stronnictw do rządu nie po- 
winno się mięszać z tą kwestyą. A także 
rząd nie powinien tej kwestyi traktować ja- 
ko „politicum*, jeżeli nie chce się narazić 
na zarzut co najmniej lekkomyślności. (Głosy 
na ławach Koła polskiego: Bardzo dobrze). 
Chodzi o dobro państwa, o powagę armii i 
o nasz spokój. Kwestya zagranicznego mo- 
carstwowego stanowiska nie jest wcale 
jedyną. Chodzi tu także o drugie (!!) za- 
danie armii, żeby pozostała gwarancyą 
spokoju“. 

Mówca zapowiada wkońcu postawienie w 
dyskusyi nad meritum wniosku Derschatty 
osobnego wniosku. 


Baron Morsey (klerykał) przemawia za 
podwyższeniem kontyngentu rekruta i wita 
„Z wielkiem zadowoleniem“ rozkaz cesarza 
do armii. Jednolitość armii musi także w 
przyszłości być zagwarantowaną. 

Poseł Kubik przemawiał po polsku, poczem 
dyskusyę zamknięto. Czescy radykali protestują 
przeciw temu. Wśród hałasów z ich strony wy- 
brano mówców generalnych. 

Poseł Axmann (pro) atakuje nader ostro Wę- 
grów. Przemawiał jeszcze poseł Iro (contra), po- 
czem przystąpiono do głosowania i nagłość wnio- 
sku posła Derschatty ?/, głosów uchwalono. 

Przystąpiono do dyskusyi merytorycznej. 

Hr. Dzieduszycki wnosi poprawkę, aby przed- 
łożenie rządowe zmieniono w tym dachu, by za- 
miast niewymienianej cyfry wyraźnie było poda- 
nem, że upoważnia się rząd do pobrania w r. b. 
rekrutów dla armii lądowej i marynarki w tej 
samej wysokości, co w r. z., t.j. 59.024 ludzi. 
Uchwalenie co do powołania większej liczby re- 
krutów pozostaje zastrzeżonem ustawodawstwu. 

Poseł Fressl żali się na niesprawiedliwe po- 
stępowanie z czesko-radykalnymi posłami przy 
wpisywaniu się do listy mówców i wnosi prze- 
rwanie posiedzenia, celem zbadania tego postę- 
powania. 

Wniosek ten odrzuczono 163 gł. przeciw 17. 
(Wielka wrzawa u czeskich radykałów). 

Poseł Choc przemawiał po czesku, poczem 
dyskusyę zamknięto i wybrano mówców gene- 
ralnych. 

Generalny mówca poseł Gniewosz zrzekł się 
głosu, a poseł Glóckner w krótkiem przemówie- 
niu zalecał przyjęcie wniosku hr. Dzieduszy- 
ekiego. 

W głosowaniu wniosek, postawiony przez po- 
sła Choca o przejście do porządku dziennego, 
odrzucono, toż samo wniosek posła tow. Da- 
szyńskiego o unieważnienie ustawy o kon- 
tyngencie rekrutów, uchwalonej d. 26 lutego b. r. 
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Uchwalenie kontyngentu rekrutów. 

Następnie wniosek posła Dziednszyckiego, a 
tem samem ustawę o kontyngencie rekrutów 
przyjęto, a potem także w 2 i 3 czyta- 
taniu, wszelkie zaś inne wnioski dodatkowe od- 
rzucono, 

Zapomogi dla dotkniętych klęskami elementarnemi. 

Z kolei przystąpiła Izba do dyskusyi nad kwe- 
styą zapomogową. 

Pierwszy zabrał głos dr Kórber i wywodzi, 
że klęski elementarne w b. r. przybrały nie- 
zwykłe rozmiary. Znowu ostatnie wylewy w Ka- 
ryntyi, Salzburgu, Styryi i Tyrolu wyrządziły 
ogromne szkody. Dochodzenia z powodu szkód 
elementarnych w Czechach, na Śląsku i Galicyi 
wykazały wprost zastraszające cyfry. 

Co do szkód, wyrządzonych w krajach alpej- 
skich, dochodzenia nie zostały jeszcze ukończone. 
Rząd widział się spowodowanym nie zwlekać z 
akcyą i dlatego na podstawio rozporządzenia 
§ 14 z dnia 10 bm. wyznaczył kwotę 15 milio- 
nów koron, z której odpowiednią część oddano 
dotyczącym krajom celem zmniejszenia wysoko- 
ści szkody. Na ostatnie szkody wyrządzone w 
krajach alpejskich zażąda więc nowego kredytu. 
Dr. Kórber zapewnia wreszcie, że „rząd niczego 
nie zaniedba celem szybkiego złagodzenia nędzy, 
wywołanej klęskami elementarnemi, o ile tylko 
państwo coś zrobić może”. 

Poseł Iro wnosi. aby ze względu na spó- 
źmioną porę dalsze obrady przerwać i by na- 
stępne posiedzenie odbyło się w poniedziałek 
o godz. 9 rano. 

Poseł Peschka omawia katastrofę elemen- 
tarną w b. r. w Czechach i oświadcza się 
za znacznem podwyższeniem kredytu zapo- 
mogowego. 

* Poseł Heinrich omawia szkody na Mora- 
wach. 

Poseł Prażak żąda podwyższenia kredytu 
zapomogowego. 

Prezydent Izby oświadcza, że ze względu 
na znaczną ilość zapisanych mówców i wo- 
bec spóźnionej pory i zmęczenia Izby prze- 
rywa obrady i naznacza następne na 
poniedziałek o g. 10 rano. 

Poseł Jarosz przedłożył wniosek nagły, do- 
magający się zniesienia odsetek zwłoki przy 
płaceniu podatków bezpośrednich. 

Poseł Seid! wnosi, aby następne posiedze- 
nie odbyło się 27 bm. w niedzielę o godz. 1 
po południu. : 

Wniosek ten upadł, a Izba przyjęła propo- 
zycyę prezydenta Izby. 

Koniec posiedzenia o godz. 1/ą8 wieczór, 


(Telefonem). 


Wiedeń, 28 września. Na początku dzisiej- 
szego pósiedzenia Izby posłów odczytano 
wnioski i interpelacye. pomiedzy innemi in- 
terpelacyę posła Starzyńskiego i tow. 
w sprawie zniesienia na podstawie paragrafu 
14 uchwalonej przez parlament ustawy 
okontyngencie cukrowym. Interpe- 
lanci zapytują, czem rząd usprawiedliwia to 
postępowanie, oraz co zamierza uczynić dla 
ochrony przemysłu cukrowego galicyjsko-bo- 
kowińskiego. Interpelacyę podpisali Polacy 
i Rumuni. Rusini z Romańczukiem, którzy 
nie podpisali interpelacyi Starzyńskiego, wnie- 
śli osobno zupełnie analogiczną interpelacyę. 

Po odpowiedzi dra Kórbera na interpe- 
lacye, pos. Biankini żali się, że minister o- 
brony krajowej nie odpowiada na jego juź 
dawno wniesioną interpelacyę w przedmiocie 
użycia wojska przy rozruchach w Chor- 
wacyi. 

Tow. poseł Hybesz zapytuje, czy ustawa 
o pomieszkaniach robotniczych będzie w bie- 
żącej sesyi sejmowej poddaną pod obrady 
wszystkich sejmów. 

W ciągu dalszej dyskusyi zapomo- 
gowej pos. dr. Byk wnosi rezolucyę wzy= 
wającą rząd. względnie ministerstwo wojny 
aby ze względu na ogromną drożyznę po- 
mieszkań i środków żywności panującą w 
Złoczowie po pożarze przyznano tam- 
tejszym urzędnikom państwowym wszelkich 
kategoryi i wogóle zajętym w służbie pań- 
stwowej i służącym nauczycielom państwo- 
wym, jakoteż oficerom dodatki drożyźniane 
albo inną wydatną pomoc. 

W dyskusyi nad przedłożeniem o pomocy 
z powodu klęsk elementarnych zabierali głos 
posłowie Szileny, Lang, Dyk, Schrei- 
ter, Klofacz, Eugeniusz Abraha- 
mowicz, Fress], Wernisch i Schrei- 
ner, poczem przedłożenie zapomogowe przy- 
jęto i posiedzenie zamknięto. 

Sesya skończona! O terminie następnego 
posiedzenia prezydent uwiadomi posłów w dro- 
dze pisemnej. 

Izba panów. 

Wiedeń, 28 września. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby panów obradowano nad kontyn- 
gentem rekrutów. Minister obrony krajowej 
Welsersheimb, który w Izbie posłów ani ust 
nie otworzył, tu wygłosił mowę. Następnie ksią- 
żę Liechtenstein mówił o konieczności je- 
dnolitego języka komendy w armii 

Posiedzenie trwa dalej. 
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Najbliższe posiedzenie Sejmu. 
Lwów, 28 września. Marszałek krajowy 
wyznaczył następne posiedzenie sejmowe na 
środę 30 b. m. godz. 10 przed południen. Po- 
rządek dzienny, który już wczoraj rozesłano 
posłom, obejmuje 39 punktów. 


Śmierć turysty w górach. 

Wiedeń, 28 września, Adwokat wiedeński 
dr. Arnold Beck z bratem swoim lekarzem 
wybrali się wczoraj na wycieczkę na górę 
Schneeberg. W czasie wspinania się na górę 
adwokat Beck spadł i zabił się. Brat jego 
jest ciężko ranny, 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt, 27 września. Rząd zamierza u- 
nieważnić uchwałę niektórych reprezentacyj 
miejskich. dotyczącą nieprzyjmowania w ka- 
sach miejskich podatków państwowych. Wi- 
ceżupan komitatu peszteńskiego polecił urzę- 
dnikom komunalnym jeszcze przed formal- 
nem unieważnieniem tych uchwał, pod oso- 
bistą gwarancyą. przyjmować podatki. Mini- 
nisterstwo spraw wewnętrznych w rozporzą- 
dzeniu cyrkularnem zwraca uwagę reprezen- 
tacyom miast na nielegalność i nieważność 
tych uchwał. 


Walka o powszechne prawo wyborcze 

na Węgrzech. 

Budapeszt, 28 września. Wczoraj odbyli 
tu socyalno-demokratyczni robotnicy w licz- 
bie 10 tysięcy zgromadzenie ludowe, na pro- 
wincyi zaś odbyło się 37 podobnych zgro- 
madzeń. Wszystkie uchwaliry domagać się 
powszechnego prawa wyborczego. Spokój ni- 


|gdzie nie został zakłócony. 


Powstanie w Macedonii. 

Konstantynopol, 27 września. Wczoraj ogło- 
8zono irade w sprawie porozumienia między Tur- 
cyą a Bułgarya co do pewnych środków celem 
pacyfikacyj w trzech wilajetach europejskich. 
Warunki nie są jeszczcze znane. 

Konstantynopol, 27 września. (Biuro kor.). 
Według poufnych doniesień kierownicy komite: 
tów macedońskich z rozpaczy z powodu wielkich 
strat w ostatnich czasach w ludziach i materya- 
łach podczas walk i z powodu zniknięcia na- 
dziei interwencyi mocarstw postanowili zastoso- 
wych tylko środki anarchistyczne, szczególnie 
wobec obcych i obcej własności. 

Konstantynopol, 27 września. Wczoraj zło- 
żyli austro-węgierski i rosyjski ambasador 
wobec Porty oświadczenia, że mocarstwa ob- 
stają przy programie reform i nie dadzą się 
ze stanowiska tego odwieść, 


Wybory w Serbii. 
Belgrad, 28 wrzęćnia. Przy ściślejszych wy- 
borach przeszło 2 saimodzielnych, 2 umiarkowa- 
nych i 1 dziki radykał, oraz 4 liberałów. 


Strejk zamiataczy "lic. 

Nicea, 28 września. Z powodu strejku za- 
miataczy ulic odbyły onegdaj wszystkie ro- 
botnicze stowarzyszenia zawodowe wspólne 
zgromadzenie, na którem uchwalono urządzić 
manifestacyę na rzecz wydalonych miejskich 
zamiataczy ulic. Manifestacya odbyła się 
wczoraj. 


Pelletan przeciw szowinizmowi. 

Albi, 28 września. Przy odsłonięciu pomni- 
ka admirała Jaurósa wygłosił tu wczoraj 
minister marynarki Pelletan mowę, w której 
chwalił patryotyzm w przeciwieństwie do 
szowinizmu, szukającego chwały ludu w krwa- 
wych marzeniach, 


Katastrofa kolejowa. 

Nowy Jork, 28 września. Pociąg pospieszny 
kolei południowej (Southern-Railway) jadąc przez 
most, spadł. Maszynista, palacz i 7 urzędników 
pocztowych poniosło śmierć na miejscu. Wielu 
podróżnych rannych. 
ma O w ZZ 


NADESŁANE. 


(Za ten aział rodakcya nie odpowiada.) 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr ZYGMUNT STEUERMARK 


powrócił i ordynuje jak dawniej 
przy ulicy św. Jana l. 2, róg Linii A—B, 
od godz. 9—10 rano i od 2—4 po poł. 
Dr JÓZEF DROBNE 
obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie, ulica Poselska L. 18, II. piro. 


Ostrzeżenie! 

Niniejszem podajemy do pablicznej wiadomo- 
ści, że p. Bernard Ziffer został, z powodu 
sprzeniewierzenia znaczniejszej kwoty, wydalony. 
z naszej firmy, ostrzegamy przeto Szanownych 
P. T. Odbiorców naszych, by nie wypłacali te- 
mu panu żadnych pieniędzy na nasz rachunek, 
gdyż nie bylibyśmy w możności spłat tych uznać. 

Z wysokiem poważaniem 
Reprezentacya Szczawy Krondorfskiej 
PERLBERGER i SCHENKER 


Lwów, ul. Jagiellońska 7. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


PP FÈ Szczawa p 
` AAS uznana za » 
= najlepsza i naturalna. 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje R odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


A r w 
A «a 
m sa x| Królem Krawatek! = 
Ważne d la Pań D bardzo przystępne. LIS prywatny (ab) E 
Wielki transport KAPELUSZY DAMSKICH w najnowszych T BUE iliita, O: 
fasonach nadszedł do magazynu strojów damskith pod firmą Rachunkowości państwo- zwą aa" tę W “laram zasłużyć a ten sta = 
. . . i sprowadzam co kilka dni pierwszorzędne modele Pow 
ADOLF GELB, W Krakowie, Rynek gł, 17, W podwórzu. wej I buchhalteryi. z z najsłynniejszych i najtańszych fabryk i spodziewam = 
Tamże znajduje się w wielkim wyborze pióra ptaków, wstążki, Nauka zwięzła ustna i pi- aa] e dsl ks Rn keti I W 
Koe mak Ad t semna. Korzystny rezultat Q®| SG | że Amma mej istniejaoa jud od 25 iat mana saladas | S 
tejże zapewniony. Dla Pań bieliznę własnego wyrobu, bazar zabawek i galanteryi 
osobne godziny. Niezamożnym pa, oraz pralnię ręczną. fab 
spscyalne ulgi. Dlazamiejsco- © Polecając się łaskawym względom szan, P. T. Pu- a 
wych urzą dza się kurs nie- p aa bliczności, pozostaję z głębokim szacunkiem la») 
dzielny, co nie opóźnia termin X | 3 Hen ryk Recht, ulica Floryańska I. 2 A 
AN ZU LIANI b- SYN złożenia egzaminu. Sprawy - Filia Nowości ul. Grodzka 25. że 
|| tyczące się dopuszczenia do R "m nee — -— = 
oraz egzaminu i t. p. załatwiam. === C. k. nagroda państwowa za znakomite wyroby! = 
Kazimierz B RZ EZ l Ń S KI HENRYK G0TTLI EB Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wieżowych 151 


egzam. naucz. rach. państw. 
PRE nero li. mo T H. M O RAV U S 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY {ž2s8228s2238% pepee 
U wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 


z s i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko- 
i Fabryka wyrobów betonowych ściołów,zamków ratuszów szkółifabryk. 
w Krakowie, skład Zwierzyniec L. 14, Biuro ulica Ww Oy Cenniki darmo. 


Nad Rudawą L. 21, | krajrtegkizołanie przyjęty A JE YJ YYYYYYWYYYYTYTT 
polecają wszelkie wyroby betonowe, posadzki terazzo, mozaiki, | w pracowni krawieckiej p. Artura Ja. | 


schody terazzo, krążki betonowe do studzien i rury kanałowe  kobowicza w Czieszynie, Niemiecka 8. 
Słówko o nowym wynalazku 


wszelkich rozmiarów po cenach możliwie najtańszych. 


Cenniki I kosztorysy na wszelkie roboty tak betonowe jak budowlane bezpłatnie, - a 
BURIED | Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego ważnym dla palących papierosy 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie- 


RAN KU wające rezultaty, przyniosło wiele pożytkn Ogółowi. Dziś hygiena święci prawie na 
każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, że i fabrykacya tutek cygaretowych — 


Z czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 
nil POTE (I N EGO Moje wieloletnie próby upodstaw nione nauką i fachowem doświadczeniem, nwień- 
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść 

W K KA KOWI E drogą badań chemicznych do preperatu, znanego juź dziś prawie wszędzie, który nosi nazwę 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- å 66 
stniejszymi warunkami „3 A L V E S O L 
Jestto wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla palących papierosy 


wszelkie papiery | własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt 


i powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach UZNANIE: 


wartościowe W. P. Mr. farm. W. Bełdowski — Kraków. 
+391/0/ 3 40/ Z przyjemnością donoszę W. Panu, że od czasu jak używam Pań- 
wydajeś'/» [oi 4 loasygnaty skiej waty „SALVESOL* nie doznaję przykrych objawów, które mi 
kasowe ——— dokuczały skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o na- 
przyjmuje wkładki na ksią- | || desłanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVESOL%. 
żeczki rach. bież. | Lwów, d. 2 maja 1903. Zw. p. prof. Dr Antoni Mars. 
Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze 


PALĘ PE strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
Przyjmuje depozyta wartościo- i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. 


we do przechowania, udziela załi- 
czki ME PERET wartościowe i Taini Mr. farm WŁ. BEŁD OWS KI. 
tecznia zlecenia na zakupno lub 


| 

sprzedaż efektów na giełdach kra- | | Fabryka „Noris“ Wł. Bełdowskiego w Krakowie poleca: 
| 
| 


Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu 


A a. Ld LJ . 
«c R, Pawtowskiego e J.Iwanickiego 
, m | ; l) u niej Ua iY? 
pop” ące © "HR . 

AĘTET "LEZA onae w Krakowie, Rynek główny 18. 
+2 i 5 Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nia 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia I haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


oprocontowując takowe po 40/9. 


jowych i zagranicznych. 21 1.000 sztuk tutek „NORIS“ ze Salvesolem K. 2:80 
1 pakiecik waty Salvesol . . . <. » —60 


Na przekąski i jako łakocie 


polecam swoje uznane za najlepsze 


Młode grzybki marynowane 


w winnym occie z korzeniami zagotowane słój 5-cio kilogr. za 8 Kor. z pocztą. 


Grzybki suszone 


I-a wybierane (specyalność) czyste, białe i drobne 1 klgr. za 5 kor. 


Rydze marynowane 


(doskonały przysmak) same młode główeczki, zagotowane czysto w winnym occie, 
z korzeniami i cebulą, 5-cio kiłogramowy słój za 9 Kor. z pocztą. 


Konfitury z Bruśnic 


odświeżająca zakąska do potraw mięsnych i tłustych; bardzo starannie przygo- 
towane, 5-cio klg. słój za 6 kor. z pocztą posyła z poręczeniem za pobraniem 
a pocztowem najstarsza czeska firma tego rodzaju 


Josef Kostelecky 


Svratouch cis. 15, ost. p Svratka, Czechy, 


Wyroby tkackie! 
yroby tkackie! 
staranniej wykonane, jakoto: s — wa, VNVYYYNYNNNNN. 
Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Narożny cecycecyccyccyccyccyccyccyccyccyocyccYyo 
Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Ser- 
wety, Barchany, Flanele, Szewioty Płócienka kolorowe na Far- z 2 y Y | ' Pot Potrzebne e 
tuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach umiarkowanych za i n rz 
wej i kupieckiej składa każdy uczestnik dwie panienki, subjektki i jedna na 
° . . składający się z 3, 4 lub 5 wielkich | kursu prywatnego dla tej umiejętności. praktykę do handlu towarów modnych. 
pokoi i kuchni nadający się na wy- 
M l ch ał a M l Ę SOWICZAa szynk, restauracyę i kawiarnię jest Kraków, Kopernika 8. |Lubicz l. 3, między godz. 2—3 popoł. 
| Bliższa wiadomość u stróża domu. 
EDG —— 7 D R W I NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12 
( ) A CHROMO-FOTOPLASTIKON 
GŁÓWNA WYGRANA 50.000 KORON. 3 a 
=. EG N WE DY, $ >vci ziennie od g. 
ożywniejszych produktów roślinnych, ik ię 10 d poł. 
LOTERYA KOLEJOWA ami i pna zwykłą kawę, SE: D RE 
. mieckie, bo nie jest żadną domieszką, | Od 27 wrześn. W śieikise 
ńń jak n. p. Kneipowska. Kilogram kosztuje | do 3 paźdz. i święta od 
| tylko 70 ct. — Wszędzie do nabycia. do widzenia g. 9 rano do 
| WAŚNIEWSKI, ŁUCZKO i SP. ———— : 9 wiecz. | 
By Fabryka „Kawy zdrowia“ w Podgórzu. |Nowość! Nowość! Nowość: 


z najlepszego przędziwa jak naj- 
Tkalnia nłócien i Sklad wysyłkowy z rachunkowości ogólnej, państwo- 
Wiadomość w „Tanim Sklepie* ul. 
w Korczynie koło Krosna. | każdego czasu róg ul. Krakowskiej | ==g 4 W 
l. Wolnica 1. 11 do wynajęcia. Ą Ą ca * 
Proszę żądać cenniki i próbki towaru! ===- IE f ynaję —-- | D ULICA GRODZKA L. 9. 4 
Przedstawia Otwarte co- 
wyrabiana przez fachowych ludzi z naj- 
do 9 wieczo- 
zatem przewyższa wszelkie fabrykaty nie- 
Zajmujące odwiedziny Shanghaiu w Chinach. 


24 metrów dobrego zefiru na 
suknie w paski lnb w kratkę 
72 cm. szeroki złr. 6.— 


o e 
25 metrów ciemnego zefiru ; 
na fartuszki 72 cm. szeroki 4 l e a r | | l a 
złr. 5'25. 
23 metrów pstrego ada- //, 
maszku na kołdry 78 „8 z Ę à 
cm. szerok. złr. 650. -|| wraz z sklepem i mieszkaniem 
24 mtr. barchantu j | 
ao pppd : damskiej | na parterze 

4 b lub da] od 25 lat istniejąca, ze zupełnem urzą 

mnej 72 cm.|f | dzeniem i wodociągem, jest do wynajęcia 


wizcrowiej 21.750. || przy ul. Starowiślnej 1. 29. 


być z resztek prze- M | Bliższe wiadomości u właściciela realność! 
syłane. — Ilustrowane | | - —— - - 
kataL i wzorki wszel- 
kich materyi opłatnie. 
/ Liczne użnania. Przesyłki 
za zaliczką. 


Główna wygrana 50.000 kor. 


, 1 wygrana po 5000 koron 
1 1000 


» 


6 wygranych A 
20 


70 
100 
800 

9000 


9999 wygranych 125.000 koron 


Wszystkie wygrane wypłaca się za 
potrąceniem 10°/, w gotówce. 


Cena losu 1 korona 


nak "eni TWE wir —— || 6 losów 5 kor. 50 h., ff losów tylko 10 kor. 
® Nowo otworzony l 


Magazyn obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego 


pod firmą? 
J. MESSER w Krakowie przy ul. Szewskiej 1 FyxZA 
poleca eleganckie trwałe i tanie obuwie z pierwszorzędnych firm czeskich 
i wiedeńskich. Buciki damskie począwszy od złr. 2750. Buciki męskie począwszy 
od złr. 250, Buciki damskie chevreau począwszy od 3:50. Buciki męskie sche- 


Dużo Pieniędzy. 
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 

Bliższe szczegóły pod „Reell 65“ 
Annoncen-Abteilung des MERKUR 
Stuttgart, Bergstrasse. 


Losy mają tekst polski. Dwa dni po 
ciągnieniu otrzymuje kupujący wykaz 


| i Ź 
ciągnienia pocztą bezpłatnie. Starym i młodym mężczyznom 


poleca się pismo, które się pojawiło 


iani j w nowem powiększonem wydaniu 
Ciagnienie nieodwołalnie 5 grudnia 1903. Ayer iy, DiMera n 


Losy aka S w kantorach wy- || O rozstroju systemu ner- ciw 
miany, ac Wtem trafikach wo wego i se ksu a In ego 


vreau począwszy od złr. 4 517 K to bE n B i Eib hüt koja graczem pak ra udziela 
cif antor wymiany Braci Eibenschütz | | 202. Optatna przesyłka w kopercie za 
BaS Wyrób tylko ręczny. 8R£5 — Ceny bajecznie niskie i stałe, kraków, Rynek główny 5. ARA. A ANĄ sea L KOWALSKI 
|. ZB ac wit ng MCO ŻA raków, Garbars ; 


EE = P || — 
"lplaktor capowiedziałny I wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z drakarni Władysława Teodorczuks i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510) 


